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Wsiionuiieuia wojsko ive.

VI.

W  korpusie  księcia Poniatowskiego masze
ru jącym  na kampaniją rossyjską w r .  1812, 
m iałem  brata adju tan tem -raajorem  w pu łku  
szesnastym piech .ty księztwa warszawskie
go ; młody ten o f ice r ,. wyszedłszy ze szkoły 
kadetów w W arszaw ie, p rzy  nadobnej u ro 
dzie ciała, łączył wszystkie zalety duszy, 
z k tórem i szczególniej w  czasach Napoleo
n a ,  m ógł prędko  stanąć w stopniu wyższego 
r z ę d u  w ojskow ych; dla tego odznaczywszy 
się chwalebnie p rzy  wzięć u Sm oleńska, a 
po tem  w  bitwach pod  Mozajskiem i T e ru -  
ty n ą ,  n ie  tylko został ozdobiony krzyżem 
w ojskow ym , lecz nadto licząc zaledwie rok 
20ty, otrzym ał stopień kapitana piechoty.

W  roku J812 kiedy armija Napoleona za
częła od spłonionej pożarem stolicy Carów, 
ó w  sław ny nieszczęściami odw ró t ,  wtenczas 
w idziałeś, jak najwaleczniejsi ryce rze  ró ż 
n ych  narodów , znękani strasznem. m roza
mi i g łodem , rzucali b ro ń ,  konie , armaty, 
i nie pomni dawnej sławy, bez czucia, bez 
wszelkiej odwagi, strawwszy swoje sztan
dary, szli tysiącami w sromotną niewolą , 
lub  padali bez duszy na s'niegiem zawianym 
gościńcu.

W takim stanie nicduli armija francuzka 
przyszła nad  B e re z y n ę , gdzie na domiar 
nieszczęścia korpus rossyjski pod dow ódz
twem Czyczakowa, przeciął jćj o d w ró t;  je 
dna tylko gwardyja Napoleona, chociaż ró 
w nie  wiele zmniejszona, małe oddziały łini- 
jowego wojska i szczupłe hufce Polaków, zo
stały pod bronią. P rzybył Napoleon w miej
sce przepraw y, rozkazał rzucić pod ogniem

armatnim saperom francuzkim dw a wązkie 
mosty, i żołnierze polscy poszli pierwsi na 
brzeg przeciw ny do baju;, stałem wtenczas 
z s łużbow ym  szw adronem  u łanów  gw ardyi 
p rzy  boku N apo leona ; gotowi do tej tw a r
dej p rzepraw y, patrzyliśmy na m aszerują
cych rodaków ; nadszedł z innem i pu łk  16. 
p iechoty pod komendą walecznego m ajora 
Bolesty, lecz z całego pułku  juz  tylko kil- 
kudziesiąt p rzy  orle  pu łkow ym  zostało w y
trw ałych  mężów; ujrzałem  i brata mego na 
czele kompanii, k tóra niestety szesnastu żoł
n ie rzy  liczy ła ; odzież jego była zniszczona, 
obuw ie podarte  i długi ko łn ierz  zamiast 
płaszcza na pó ł przepalony, ch ron ił  go od 
srogiego m ro zu ;  szedł jednak wesoło, gdyż 
szedł do boju , a mijając mój szw adron , po
dał mi ręk ę ;  byłoto ostatnie pożegnanie  
braterskie 1

Wkrótce mocny ogień arm atni i ręcznej 
bron- dał się słyszeć p rzed  n a m i ; przesz li
śmy mosty z Napoleonem , roztrącając lan 
cami t łum y cisnące się przejęte j s trachem  
hałastry  i stanęliśmy na lew em  skrzydle dn 
boju ; Czyezaków został poLity, przeszło dwa 
tysiące Moskali wzięto w n iew o ję ,  lei/, 
w tym samym czas-e w nurtach Berezyny i 
od kartaczów rossyjskich, tysiące bezbron- 
nycb ginęło Francuzów , a tysiące pognano 
gościńcem do Syberyi.

Po tej krwawej p rzep raw ie ,  zaczęliśmy 
odw ró l ku W ilnow i; nie wiedziałem dotąd 
o losie mojego brata , gdy wieczorem w wios
ce Ziemlinie, ujrzałem  kilku polskich żoł
n ierzy  przy powózce rossyjskiej. na  której 
leżał okryty ranam i major Bolesfa, od niego 
usłyszałem smutną n o w in ę ,  iż b ra t  mój do
wodząc ty ra l i je ram i, ngodzony kulą karabi
nową w piersi, poległ śmiercią walecznych
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Kiedy dzisiaj, po ty lu  upłynionych la lach , 
z przykrćra uczuciem zwracam myśl moję na 
b rzegi B erezyny i na  zgon tego walecznego 
m łodz ieńca ,  cóż się wtenczas działo w m ein  
s e rc u ,  mając umysł zbolały widokiem tej 
krwawej przeprawy?! lecz kreślę dalej moje 
wspomnienia.

Po ukończonych nieszczęśliwych bojach 
i ahdykaoyi Napoleona, wróciwszy z F ran -  
cyi ze szczątkami Polaków do k ra ju ,  wzią
łem  uw oln ien ie  od służby wojskowej, i w r. 
1815 już  jako cyvu!ny przebyw ałem  w W ar
szaw ie, gdzie dnia jednego przyszedł do 
mego mieszkania jalóś nieznajom y; z posta
wy : wstążk. krzyża zasługi poznałem , iż 
służył wojskowo, a po krótkiej rozmowie 
dowiedziałem  się , że to b y ł  daw ny kolega 
mego b ra ta ,  kapitan S . . .  z byłego pu łku  
szesnastego p iecho ty , miłe jest zawsze spo
tkanie dawnego towarzysza b ron i,  tern w ię 
cej to c z u łe m , gdy się do mnie w te ode
zw ał s łow a: »Kolego! od początku zawodu 
wojskowego , s łużyłem  z twoim bratem w je 
dnym  p u łk u ;  złączeni szczerą p rzy jaźn ią ,  
wesołe chw ile ,  t ru d y  obozowe i k rw aw e 
bo je , dzieliliśmy w spóln ie , a kiedy w  n ie 
szczęśliwej bitwie pod Berezyną został ugo
dzony śm ierte lnym  s t rz a łe m , uniosłem go 
w krw i zbroczonego z placu bo ju ,  na m o
m en t odzyskał przytom ność i podając m nie 
zimną d ło ń ,  r z e k ł :  »»Żegnam cię kochany 
przyjacie lu , za chwilę żyć p rzes tanę ,  zrób 
mi dó ł w t tej skościałej ziemi i pochowaj 
w  tym m u n d u rz e , k tóry  niedaw no z rozko
szą i chlubą w łożyłem  w obronie mojego 
k ra ju ,  a ten  zegarek oddaj m emu bratu  na 
pamiątkę.«« —P rzyrzek łem  święcie wykonać 
ostatnią wolę konającego kolegi, lecz on 
moich słów już  nie usłyszał;  z bolałóm se r
cem w ypełn iłem  pićrwsze jego ż ą d a n ie , 
lecz d rugie  trudn ie j  mnie było uskutecznić; 
w zię ty  bowiem we dwa dni po tej strasznći 
p rzep raw ie  do n iew oli ,  odarty przez koza- 
c tw o , szedłem z w ielu  nieszczęśliwymi do 
gór Kaukazu, pocieszając się tą jedną  m y
ślą, że straciwszy wszystko —  przynajmniój 
ten  zegarek mogłem przed  ich chciwością 
u taić , przebyłem  dwa la*a cigżliićj niewoli 
i n :e raz przyciśniony okropną nędzą, chcia
łem  go spieniężyć, lecz słowo dane konają
cemu koledze , zawsze mnie od tego wstrzy

mało czynu. Powróciwszy przed  kilką tygo
dniami na łono rodziny, dowiady wałem się 
skwapFwie o ciebie kolego, a dziś znalazł
szy, uiszczam moje p rzy rzeczen ie ,  1 śmiało 
rzec  m ogę, że to jest jedna  z sm u tn y ch ,  
lecz razem  najprzyjemniejszych chwil ży
cia megoU

3cisnąłem go silnie za d ło n ie , gdyż nie 
m iałem słów do wyrażenia  uczuć mej du 
szy, zachowałem tę drogą pamiątkę i oddam 
ją  z czasem m em u synow i, a ta będzie go 
uczyć , jak ma szanować cnoty praw ego 
człowieka.

P M  B O K O H M I .

( D o k  o ń c z e n i  e.)

Pan  Jerzy  znalazł pana Leona w Słoni- 
u .ie ,  gdzie on był komornikiem i zastał go 
ledw o nie w czarnej melancholii.

»Patrz panie okólniczy«, powiedział m u , 
p rzyw itaw szy go, »gdzie mnie czart zapę
dził. D w udzies to - le tn ie  zasługi diabli wzię
l i,  piękny majątek u trac iłem , i jeszcze wcze
śniej czy później po skórze o b e rw ę ,  nic nie 
brakuje, tylko tego. Czćmże pana p rzyjm ę? 
Mam pół garnca wódki s ta re j , tym trakto
wać będę , bo z kąd wziąć co więcej?  Już 
moje pasy lite zastaw ione , po żydach się 
walają, a sak evrka pusta. Dało mi się we 
znaki po low anis  samuelowskiel Ale sam 
z n a m , żem się nie popisał. Wstyd mi. W W ar
szawie chodząc jak chłystek koło rady  nie
ustającej za moim głupim  in te re s e m , któ
rego  nie  m ogłem nie w ygrać , chociażbym 
i kroiewsk.in b y ł  synem , tpkem się wysza- 
slal ze wszystkich moich fu nduszów , że 
chyba piechotę byłbym  na Litwę pow róc ił ,  
gdyby poczciwj Sołohut nie był mnie z taui- 
tąd  wywiózł. Sołohub płakał p rzede  m ną , 
krusząc s ię ,  iż z niego wyszło moje n ie
szczęście. Co on w in ien?  Ja ik  ostatni bła
zen postąpiłem. Jakem w padł w  niełaskę u 
księcia, to odem nie s tron ią ,  jak gdybyilą 
w dziegciu był skąpany. Bóg ci odpłac i,  le ć  
o mnie nie zapomniał.*

[na law szy  kielich w ódki, wypił do pana 
Jerzego. W ypił i pan Jćrzy.

»Co myślisz z sobą robić p. komorniku?* 
sAlbo ja v i ć m , co będzie d a le j , teraz 

przyjacielskie oblicze m nie zabłysło, tego
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daw no nie b y ło ,  w iec zmartw ieniom  zrobi 
się p rz e rw a ,  jes l  przynajmniej z kim w y
pić. Na frasunek  (lobry t ru n e k ,  do w paua , 
pan ie  okólniczy.«

»A cózto panie Leonie , czyż z desperacyi 
gorzałką juz  się rozpiłeś?*

»Kto? ja?  jakein sodalis M arianus,  w odę 
jak kaczka piję. Albo mam co , i z kim pić? 
Wiósz, zhąd u mnie ta wódka? Oto wczo
raj tydzień się skończył, jak ona n iena ru 
szona stoi w tej flaszy. P rzybył do mnie 
szlachcic z zaścianku Raców; wszak musisz 
znać okolicę Raców pod N ow ogródkiem ?— 
A dla Bogal Nieborakowi p arę  koni ukradzio- 
n u ,  opytem  trafił za nićmi do S ło n im a , 
gdzie je  znalazł u  Fahijasza sukiennika; nie 
mając tu  prócz innie zna jom ego , bom nie
raz  na słomki w jego okolicy chodził ,  do 
innie się udał i garn iec  wódki starej mi p rzy 
n iósł ,  prosząc o pomoc. To z nim razem 
część jego wódki w y p ‘*era, a potem bieda
kowi wykierow ałem  interes. Fabijasza na
straszyłem  G rodem , ale tak. ze żydzisko 
n ie  tylko że konie odda ł,  ale jeszcze dwa
dzieścia złotycli nawiązki mu odliczył za 
expens podróży. —  Cózto panie Jerzy, nie 
pozwalasz, bym do ciebie wypił?*

»Ale kochany panie Leonie , ja  bym t r u 
ciznę gotów z tobą pić, ale wolałbym wina 
kieliszek.*

»To już  w yraźn ie  natrząsasz się ze mnie. 
Gadać o w inie takiem u, co pięciu  złotych 
n ie  ma przy duszy. M inęły  te czasy, kiedy 
pan LeoD z Niehorelskiej piwnicy łaskawych 
przyjaciół częstował; teraz  czdm buhat, 
tem rud.«

»Ta ci pożyczę pieniędzy.*
^Dziękuję łaskawy przyjacielu ; a gdzie 

pignus responsion is? Wszak wiesz, że sum
ka , k tórą  m iałem na N iehory le , jes t  n ie 
boszczki m oje ' żony, leży ona teraz w aktach 
Howo-grodzk*oh, bez pożytku dla m n ie ,  a 
czterdzieści tysięcy moich w łasnych , co m 
się zostały z krwawej pracy, siadły makiem 
u pana Łopota ; od trzech lat ani kapitału, 
ani p rocen tu  n ie  widzę. Ja mam je  za p rze 
padłem

vCo za now a desperacyja !*
»Albo to ja  pozywać się będę  kiedykol

wiek? D ał mi się już p roceder  we znaki. 
Zeby kto m nie teraz  i chłopstwo zadał,  to-

bym się n ie  b ro n " .  Dziękuję ci panie Je 
rzy , ale twojój ofiary n ie  przyjmę.*

»Panie Leonie! porzuciłbyś bluźnić. wszau 
w iesz, że nie uchodzę za takie o , co swoję 
p racę  w  błoto rzuca. Riedy ci chce pienią
dze pow ierzyć , to w id n o , h  m uszę upa
tryw ać jakąś pewność dla siebie. Oto masz 
w tym  ładunku sto czerw onych z ło ty ch , w y
kup coś pozastawiał, potraiituj m r łe  dobrćtn 
w inem , jeźliś mi r a d ,  a pieniądze wrócisz 
ni i w Nieświeżu.*

»W szelkiduch pana Boga chwalił Ja w N ie-  
św ieżu?  W ątpię panie okćlniczy, żebyś za 
dobrą ewiacyją swoich stu czerw , złotych 
przyjął tę m onetę} która dla mnie przygoto
wana w Nieświe a ,  a która (d o d a ł  z g łę-  
bukićm westchnieniem ) i tu  nakoniec mnie 
znajdare.*

»Co mamy na sucho ro z p ra w ia ć , bierz  
p ićn iądze , poszlej po w in o ,  napisz mi do- 
kum encik, a przy  kielichu i uradzim  i u ra 
duj em się.*

»Taćlo i Bóg i ludzie w ie d z ą ,  że masz 
więcej rozum u niż ja ;  zrobię co każesz.* 

Odli czył pićniądze p. Leor i swego chłop
ca posłał do vv’i ia rk i .  dając mu czerw ony 
złoty i mówiąc: »Ruszaj do M ałgosi, połóż 
jej w ręc e ,  co ci daję; żeby mi przysłała  
p rzez ciebie garniec  tego w ina ,  co po ofi- 
cyjale Świętochowskim dostała.* Sama na- 
dz-ejn , że będzie trak tow ał gościa miłego 
dobrem  w inem , rozweseliła  pana Leona. On 
co był najgościnniejszym z ła d z i ,  odzyskał 
teraz  ten  h u m o r , ' ja k i  zwykle m ia ł ,  będąc 
w yrocznia  nieświćzka.J  o o

Przynieśli w ino i zasiedli oba przyjaciele. 
Pan  Leon dokum ent nap isa ł ,  odczytał go 
z uwagą pan okólniczy i porządnie  złoży
wszy, schował w zanadrze. Kielichem za
częli t ię  bawić. Opew iadał różne  dykteryj
ki pan Leon tak dow cipnifi , że nie tylko 
ga rn iec , ale i dziesięć mozeby się n iepo
strzeżenie w y p ró ż n i ło , tak miło czas scho
dził. Ale gdy przyszło do in teresu ., to jes t  
jaką fórtką trafić do księcia, zaczęły się 
smażyć umysły. Rozmaite środki podaw ał 
pan Jerzy, a pan Leon zawsze ndoowiadał: 
»Ja na tc się n ie  odważę. Znam księcia p ie r 
wszy im pet,  jak mu się pokażę, k rw aw o 
mnie zhańb i;  i nie je le ń ,  ale pan Leon p e r -  
ssonaliter weźmie w skórę , i między nam i,  

*



w art tego. Nieraz sam sobie chce  dać po 
sl.órze, a onby innie miał folgować! Nadto 
mu sie naraziłem. On poczciwe ina s e r c e , 
aie mój postępek był tak nie roztropny, tak 
niew dzięczny, tak zapamiętamy, że i ś. p. 
księciu Sierotce byłbym  sie naprzykrzył. 
Nie masz rady, on wszelkie do mnie przy- 
v iązanie utracił.*

»Oto wiesz co panie Leonie , on ciebie ko
cha. Iliedy trzeźw y, to na twoim łbie szyby 
żelazne łam ie , ale jak tylko się podchm ieli, 
ciebie szuka i p rzym rużyw szy oczy, m ru 
czy nalewając k ie l ich1 »Do ciebie panie Le
onie. <

vCo powiadasz ?*
»Bóg św iadek , źe kilka razy  to było przy 

mnie. Cały dw ór za tobą tęskn i;  raz .  ze 
ktoby cię nie kocha ł,  w ilcze-by  miał se rce ;  
p o w tó re  , £e n ie  nia komu za tyra lub owym 
do księcia w in teresie  sie wstawać. Ilsiadz° O,
ł ian tem bryng , co tylko się sumienia ksiażg- 
cego nie tyczy, do tego się nie m ićsza , i 
za rodzonym  ojcem słówka nic powie. Pan 
Mikołaj Morawski r a d ,  ze mu sie udaje nie 
raz  księcia z b ło tem  zmieszać, jak ten go 
zn iec ie rp liw i,  na tćm  poprzestaje , i nr za 
sobą, ni za n ik im , jak w itsz ,  nigdy się nie 
odezwał. Ile razy książę kogo obdarzył, to 
on m ówi: zapłać twoje d ług i,  a dopiero 
bądź wspaniałym. Pan M ichał Rejten , któ
ry  u n iego , coby chciał w yprosił ,  a pięciu 
d iabłów się n ie  z lękn ie , p rzed  nim u s tn i e  
śmie o tw orzyć , a oprócz tych t rz e c h ,  n k o -  
rauby i n ie  bardzo uszło być z księciem 
zbyt śmiałym. Po tobie tęsknim wszyscy, i 
jeźii ci p raw dę mam powiedzieć, bo ty 
wiesz, e in  vino veri(a s , cała Alba mnie 
do cieb;e panie Leonie wysłała w delegacyi, 
abym ciebie jakoś p rzyw abił do p rzep ro 
szenia księcia, bo wszyscy radzi mieć po 
daw nem u twoje plecy za sobą w Nieświe
ż u , a nie być zmuszonymi gdzieś tobie d ro 
gę poniewolnie zastąpić./

i>Tam do diabła ! kiedy lak sie rzeczy ma
ją ,  D o j a d ę  do Nieświćża.*

;>Kiedy
“ W. P la te r ,  kasztelan trocki, w p rzy 

szłym tygodni j  żeni się z panną Rzew uską,
chorążanka litew ską, siostrzenica księcia 1  ̂1 / <• *"■ **więc jad ę  do Nieświeża na wesele.«

>»Xakoż ci przystąpiło  roś rowes,o do gło

wy, taki dzień wybierać! Nieproszonemu na 
wesele się pokazać ?...«

»Albo ja  sam nie potrafię się zaprosić P« 
»Czyź ty  oszalał 1 Wszystko u ciebie bez 

miary, toś dopiero  do zbytku by ł tchórzli
wego serca, e teraz wpadasz w  zarozumia
łość. Posłuchaj raojij rady. Po w ese lu ,  iak 
się porozjeżdżają, a książę zacznie tęsknić 
za siostrzanką, przyjdziesz do m ego z księ
dzem Kantembryngiem i powiesz....*

>;Ta ra ra ra 1 A co te je na szubienicę 
dekre tow any, żebym w assystencyi księdza 
chodził?  Ja wolny szlachcic p rzec ie ,  nie 
da:n sobie w kaszę napluć. Audaces fo rtu n a  
j tira l timidoscjuc repellil. Dość o tćm panie 
okólniczy dobrodzieju. Co pan Bóg natchnie, 
to się zrobi, a teraz  cały frasunek, że u ga rn 
ca dno się pokazuje. Pozwolisz po drugi 
posłać.«

»Nie, n ie ,  jakem  sodalis} a.1 i kropli Bę
dzie ze mnie. Moje konie popasły, słońce 
nizho, a przed  zachodem muszę być u JWr. 
Sliźnia, podkomoi'zego Słonimskiego w in 
teresie mojego szwagra i tam przenocow a
wszy, źe świtem w racać , dla opowiedzenia  
się z mojego poselstwa do ciebie, p rzed  sej
mikiem relacyjnym dw oru  Nieświezkiego. 
Bywajże mi zd rów  kochany panie Leonie , 
n iech pan Bóg toL:e in stynk tu je , nie dopu
szcza na ciebie now ych  szaleństw! Tylko 
cerem onii ze mna nie ró b ,  trafie do moichti • o
koni.*

>;A |użci na prog i żegnać ciebie nie będę. 
Niech cię Bóg prowadzi i  odpłaci dobroć 
twojego serca. Wszystkim kłaniaj się ode- 
m nie , a najwięcej pani okólniczyni inojćj 
dobrodziejce. Kiedy mi wszyscy dobrze ży
czą, tern samem widać, że Bóg za mną. Oj 
bieda, że u mnie nocować nie chcesz.* 

»Jakem sodalis, gdyny nie mojego szwa
gra in te re s ,  kijembyś mnie od siebie nie 
odpędził. Upadam do nóg twoich p. Leonie.* 

»'L boleścią serca rozstaję się z tobą panie 
Jerzy. Nie zaoomnij westchnąć za mną cza
sem do Pana Boga i Najświętszej Panny , aby 
mi się uda ło , wszak my obadwa sodulisy.* 

Tak pożegnawszy się c z u le , pan  okólni- 
cz" siadł na §vvqję bryczkę, a p. Leon w do
brej nadziei i w wesołym hum orze  z dzie
dzińca wrócił do swojej izby. Opowiadał 
nam pan Jćrzy  za pow ro tem  do Nieświćża
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to  wszystko, com opisał. M y się nigdy nie  
spodziew ali, żeby pan  Leon odważył się 
bez przyg Kowania wpaść do Nieświeża je 
szcze w  czasie, kiedy książę siostrzenicę 
w ydaw ał,  i kiedy listy zapraszające po całej 
Litwie biegały. Jakże tu było  n ieproszone
m u przyjechać ao  z i ry to w a n e g o  na siebie 
gospodarza! Ale kto mógł pana Leona p rze
niknąć.

W dn u ,  w  którym się miało odbyć w e
se le , pamiętam jak dziś, o dziewiątej z-ra- 
na ,  po mszy świętej książę siedział w s ien i ,  
dokąd m u przynieśli w kobiałce szczenięta 
świeżo narodzone z Nepty wyżlicy faworyt- 
nej. Książę b y ł  w złym hum orze ,  bo nic nie 
m ów ił,  tylko tnocno sapał,  głaszcząc sukę 
i jej potom stwo, a nakoniec odezwał s ię :  
*Pan;e koch an k u , kazałem , aby mi z Łach wy 
kilka łosi i dzików przywieźli na  weseie 
chorążanki, a dotąd eh nie  widać. Przyj 
dzie się wstydzić przed  kasztelanicem tro
ckim, że u  Radziwiłła kapeański objad. Nikt 
innie n ie  s łucha , drw ią  ze mnie o Jk a d m n ie, o c
pan Borowski ukrzyw dził  bezkarnie , za bo
że s tw orzenie  mnie n ie  mają. T rzeba  ucie
kać z Litwy, bo doczekam sie leg o ,  że we 
własnćj mojej chacie W. komornik Słonim
ski da mi w skórę , a moi przyjaciele jeszcze 
m u pomogą. Jak tylko oddam chorążankę, 
zaraz wyjadę do Ołyki. Między koronia iza- 
mi szukać będę przyjació ł,  a Litwy i znać 
n ie  clicę.s I coraz mocniej zaczął sapać, a 
my cośmy go otaczali, n ie  wiedzieli, co 
z  sobą robić , tak nas teini wymówkami pi
łował. W tćm u sieni drzw i się odmykają i 
wchodzi.... Kto? pan Leon Borowski z miDą 
gęstą, w kontuszu now o-grodzk im  ponso- 
w y m , z pasem tak li tym , że aż się oczy 
ćmiły, i niz uleriko skłonił się przed księ
ciem. Książę tak się zmieszał, ze aż języka 
zapomniał w gębie. W sta ł ,  znowu usiadł 
w  krzesło , i odezwał się w roztargnien iu  i

»Co słychać panie Leon;e?«
»Teraz słychać, że dwóch wielkich g łup 

ców na Litwie.*
»Klo taki ?«
»Jeden książę Karol Radziwiłł,  wojewoda 

w ileński, d rug i Leon Borowski, komornik 
ułonitnskł.«

rJakto?- p rz ą rw a ł  książę m ocne zasapa
wszy.

iA tak ksmżę panie. Radziw iłł ,  że się po 
r w a ł  na Carowę, a  Borowski, że się porw ał 
na  Radziwiłła.*

Cóż pow ićcie?  Książę zamiast eony się 
miał ffe swa*4, zaczął się śmiać do rozp u u u ,  
a potem rze k ł :

»Panie L e o n ie , wr>ane całe życie b łazeń
stwa trzym ać się będą. A kto waści zapro
sił do Nieświeża na wesele?*

»Sam się zaprosiłem  książę p a n ie ; zatę
skniłem się w  Słorumio, W ykroczyłem , . o 
tem Bóg i 'udz ie  wiedzą więcej jeszcze niż 
sam książę, bij m n ie , bom w ar t  teg o ,  a le  
ostrzegam , t e  W. książęca Mość i bakami 
od Nieświeża m nie nie odpędzisz*, i kląkł 
przed  księciem.

Książę się rozczu li ł ,  kilkakrotnie go uca
ło w a ł ,  m ówiąc:• ° t »Pame Leonie , bądz dobrej m yśli ,  a o
tem co m inę ło ,  nie gadajm y /

Pan  Leon padł mu do nóg i rozbeczał się. 
Książę go podniósł i zaprow adził  do stan- 
c y i , dokąd my wszyscy za nim poszli. Ksią
żę ciągle odtąd był wesoły, bo pan Leon 
miał dar szczególny jego ro zw e se la ć , jako- 
i nas wszystkich. WTócono m u N iehore lę  i 
m u n d u r  albeńsk? przy dawnych względach 
I odtąd już  nigdy pan Leon księciu się n ie  
naraził. Takiego to p an a ,  k tó rem u ró w n e 
go nie  było i n ie  będz ie ,  śmią francuzcy  
p :sarze nazywać barbarzyńcem !

Wytt?ial literacki w  liitsyiiit 
4*cstyjuskieiii.

Z Tygodnika r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  w ycho
dzącego w L eszn ie ,  wyjmujemy, w wyciągu spra
wozdacie wydziału literackiego w Gostyniu. IJnifc 
7go maja r. !>. odbyła się sesyja W ydziału li 1*3— 
rackiegu w Gostyniu , którą prócz l iczn ie  zgro
madzonych cz łon ków , kilku znakomitych gości 
swą obecnością zaszczycić raczyło. Z pom iędzy  
tych szanowny autor p ism a: O ochronach w ie j- 
chichy za uproszeniem  W ydziału literack iego ,  
udzielić  raczył bliższych wiadomości o urządzo
nej przez siebie ochronie w Stawiskach w Pod- 
la sk iem ; z opowiedzianych przezmi szczegółów ,  
okazała sie wszelka łatwość zaprowadzenia o- 
ehron takich i w W it lh ić j -P o ls z c z e , gdybyśmy  
t \ lk o  urządzili jedną normalną och ron ę,  przy  
k.tórćjby się  nauczycielki do mniejszych, ochro-



nell kształciły. Instytacyja ta, biorąc pod m a 
cierzystą pieczę pierwotae wychowanie b iednych  
d ziatek , które z n iem ożności c iągłego nad n iem i  
dozoru ro d zic ie lsk iego , bywają dotąd sm utnie  
zaniedbywane, obiecuje tak b łog i w sam ym  za
rodzie wywierać w pływ  na przyszłe pokolenia  
naszego lu d u  i szczęście  całej sp ó łe c z n o śc i , iż 
W ydział l i t e ra ck i , jakkolw iek  ten przedmiot  
m ó g łb y  się zdawać nie należącym do n i e g o , 
z wszelką przecież gorliwością u siłu je  n im  sie 
zajm ować, rozum iejąc ,  że  ce l tak święty, a ży
wy byłby o stokroć ważniejszem  dla naszej m o 
ralnej kultury d z ie łe m ,  niż napełniane rozpra
wam i akta.

C złonek  Wydziału E. B. czytał:  R z e c z  o dy-  
te lan lyzm ie  literackim ,  zastósowaną do tutejsze
go Wydziału literackiego, w której brak działal
ności rzeczonego grona przypisując jeg o  zbvt  
dalek iem u  zapuszczaniu s ię  w naukowe p o le ,  
starał się  okazać, iż stósownie do sfery, z iem iań 
sk ie j ,  w której się n iniejsze grono zawiązało,  
charakter jego  pracownictwa literackiego powi
n ien  tylko być b i e r n y m ,  tak jak b i e r n y m  
jest  charakter Ziem iau w ekonom iczno -  polity
cznym  względzie. Jak c z y n n a  zaś strona, prze
m y s ł ,  spływa ju ż  w zakres rolniczego życia, tak 
sam o też i literackie pracownictwo w tej sferze  
m ie ć  powinno stronę czynną, le cz  g łów nie  sk ie
rowaną tylko na instrukcyją elem entarna. Iloz- 
prawka ta będąca projektem do zorganizowania 
W yd zia łu ,  całkowicie ma być wydrukowaną  
w P rzy ja c ie lu  ludu.  T en że  cz łon ek  E . B. w spra
wozdaniu swoich dalszych z Górnym Szląskiem  
stosunkach literack ich , przedłożył nowo-otrzy-  
m an e z tamtąd p ie ś n i ,  podania g m in n e ,  i z j e 
dnej strony oddając zasłnżouą pochwałę gorli
w y m  G órno-Szlązaltom , a mianowicie p. L o m 
p i e ,  za uprzejm e nam dostarczanie tamtejszych  
zabytków p o ls k ic h , z drugiej natomiast strony, 
na dowód n ie c h ę c i ,  z jaką się niektórzy zapa
trują na t o , i że  w  naszych skrom nych stosun
kach literack ich, zdają się nawet obawiać zagra
żającego im  n ib y —panslawizrau, przytoczył spra
wozdawca wymierzony przeciw sobie artykuł ga
zety lipskiej.  — Jeden z cz łonków  u dzie li ł  wiado
m ości o wycieczce do Gniezna, o dobyciu zw łók  
Dąbrówki pod d n iem  23go kwietuia , o dawnych  
p om n ikach  miasta Gniezna, o rysunku t umu  
p o d la g  erekcyi Jarosława, o szczątkach świątyni 
L e l a , o s iedm iu  pagórkach Gniezna i niektóre 
podania m iejscowe. ■—  Zw rócił Wydział uwagę  
na potrzebę zajęcia się spisaniem sumaryjuszów  
w olum inów  akt dawnych po miastach i kościo
łach ,  przy coraz m nożącem  się lekce-w ażen iu  
tych ważnych zabytków przeszłości. — N areszc ie , 
na zam knięcie  p os ied zen ia , uproszony od Wy

działu p. W. R. B c r w i ń s k i ,  deklamować ra
czy ł świeży i piękny swój utwór: P o e z y ja  czyn u .

«nQ e,<
Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Rcdakcyją 
T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł N. 34. i obe jm nje : 
1) O uprawie bobu. 2) O stawach słodkic'j wody, ich 
zarybianiu , utrzymaniu i korzyści. 3) O rozpładzanin 
zwierząt. 4) Uwagi z obwodu tarnowskiego nad go- 
rzelnictwem. (Ciąg dalszy). 5) Wiadomości czasowe.

W  drukarni P i o t r a  F i l i e r a  właśnieco wyszły 
z druku nakładem i za staraniem K a j e t a n a  J a b ł o ń 
s k i e g o :  Pienia Tomasza Padury. Wydawca zrobił nie
małą przysługę wielbicielom Muzy tego znakomitego 
ukraińskiego piewcy, zebrawszy w jeden bukiet jego 
p o  różnych pismach rozrzucone poetyczne kwiaty.
, W  drukarni Józefa Schnajdera opuścił prasę trzeci 
tom Kazań księdza Dawida D a w i d o w i c z a .

Z K r a k o w a :  Ks. Hugona K o ł ł ą t a j a :  Bozbiór 
krytyczny zasad historyi rodu ludzkiego, tom I. w ydał 
Ferd. K o j  s i e w i e  z w Krakowie 1842 r. Ksiądz Hugo 
Kołłątaj rozporządzeniem ostatniej swe'j w o l i , wszy
stkie swoje rękopisma oddał na własność p. M ichało
wi Szymańskiemu, później komisarzowi obwodowemu 
Miechowskiemu, przyjacielowi, którego życzliwości nie
pospolite  odbierał dowody. Atoli obowiązek urzędu i 
śmierć zawcześna, nic dozwoliły mu zająć się wyda
niem na widok publiczny tej szanownej literackiej p u 
ścizny. l a k  tedy, najważniejsze pisma H. K c-lą ta ja ,  
przez 30 lal od zgonu autora, ukrywały się dotąd przed 
wiadomością uczonego świata. Kiedy teraz szczęśliwćm 
przeznaczeniem wszysikie naukowe prace Kołłątaja  do 
rąk Ferd. Kojsiewicza, profesora Uniwers. Jagiellods. 
przeszły, ten nic chcąc stać się odpowiedzialnym w o- 
bliczu spółziomków swoich , gdyby je  dłużej w ukry
ciu zatrzymywał i czasowi zostawił, który jnż  ty ło  
pięknych i pożytecznych dzieł rodaków naszych p o 
zbaw ił ,  iz drukowane nie b y ły ;  postanowił zająć się 
i w samej rzeczy zajął się wydaniem wszystkich pism 
H. K o łłą ta ja ,  nad których zaletami nie ma tu potrze
by rozszćrzać s ię ,  gdyżby chyba to powtórzyć przy 
s z ło ,  co już  wielu mężów uczonych na ich .wyrzekło 
pochwałę. Zaiste, pisma H. Kołłątaja, imię swego au 
tora do najodleglejszej przekażą potomności. A ponie
waż sława znakomitych ludzi w słusznym udziale na 
ich rodaków sp ływ a; przeto nić ma wątpliwości, iż 
szanowni spółzioinkowte ochotnie wesprzeć raczą to 
przedsięwzięcie wydawcy. Wszystttie dzieła ks. iług, 
K o łłą ta ja ,  wyjdą w trzech oddziałach: 1) Badania hi
storyczne. 2) Listy. 3) Pisma rozmaite. Oddział I .  
stanowić będzie trzy  tomy-

Z W a r s z a w y :  Redakcyja sBiblijoteki warszaw
skiej*, zamierzyła wydawać: uBibliJotekę zagranicznie*, 
która obejmować będzie przekłady najcelniejszych dzieł 
z języka francuzkiego , niemieckiego i angielskiego , *■ 
mianowicie w zakresie h is to ry i , ekonomii politycznej 
i filozofii. W  pićrwszym oddziale Biblijoteki zagrani- 
cznc'j, k tóry wyjdzie w ciągu bieżącego r o k u , będą 
umieszczone przekłady: Cywilizacyi europejskiej G u i-
z o t a ,  przez Feliksa B e n t k o w s k i e g o ;  kursu eko
nomii politycznej B l a n ą u i c g o ,  wykładu metody n- 
czenia się akademicznego S c h e l l i n g a ,  historyi eko
nomii politycznćj V i l l e n e u v e  de Bargćmont.

Z M n i c h ó w  a. Antoni hrabia L e d u cli o w s k i . 
p rzebywający teraz w Muichowie (MonacMuin), wydał 
tam świeżo pisemko po d  tytułem : Kotice sur deu.c me- 
dailles Polonaises inedites, qui se trouoent dans le cabinet
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royal de Mnnich eu Baniere. M łody ten miłośnik nauk 
historycznych opisnje tu i w  wiernym rysunk i stawia 
przed nczy czytelników dwa odkryte przed siebie in"- 
dale z ło te ,  bite jeden 1533 r. na cześć Seweryna l io -  
n a r a ,  kasztelani podówczas żarnowskiego, zmarłego 
1540 r.; drugi Piotra M y s z k o w s k i e "  a, biskupa kra
kowskiego, asięcia Siewierskiego, •f 1501. Dzięki sz .- 
nowncmu wvdawcy. za zbogacenie numizmatyki naszej 
dwoma nieznane!>i do tąd , tćm ciekawsze'mi sztukami, 
ze na nich rysy twarzy tych dwóch znamienitych kraju 
naszego mężów wyryte widzimy. Oby przykład przez 
niego dany, od wielu innych b y ł  naśladowanym! —

W Berlinie pod redakcyją uczonego C y b u l s k i e 
g o ,  profesora literatury sławiausl.iej , zacznie, jak gło
szą od ś. Michała wychodzić Czasopismo polskie pod 
nazwą : Prace lileracHie. Co kwartał tom. Tggodnnf lite
racki w doniesieniu o te'; pogłosce dodaje: wJcżcli te 
b e r l i ń s k i e  p r a c e  l i t e r a c k i e  choc w  ni a ł ć j 
c z ę ś c i  wyr ównu j ą — l w o w s k i m  — będą juz warte 
czytania. M ątpim y o tćm.« — W e Lwowie kilku lekkim 
utworom , powieściom i poezyjom chociaż one były  
znakomitej wartości , nadano niewłaściwą nazwę prac 
li terackich, my zaś po panu Cybu^km  spodziewamy 
się ,  iż treść jego czasopisma, jezii takowe wyduwać 
zamićrza, odpowie zupełnie nazwie.

D o  s t a t y s l y h i  w  W ę g r z e c h .  Dr. Ign. Wild- 
net Maithstein podaje w swojem iCotnćm piśmie jako 
główna przesznodę postępu cywilizacyi w  Węgrzech 
następującą przyczynę: »W ęgrty mają wprawdz.fc 11 
nulijonów mieszkańca, jednakże ludność ta stosunkowo 
jest bardzo m ała , gdyż na milę kwadratową wypada 
w Węgrzech tylko 2000 mieszkańców, podczas gdy 
w  lombardzko - weneckićm królestwie przypada 6,iC4, 
w  Czechach 4,204, w  Morawii i Szląsku austryjackim 
4,174, w Austryi 3,701 mieszkańców na milę kwadra
tową. Z powodu tej nielicznćj. ludnośc i, wydaje zie
mia v  Węgrzech nierównie mnićj proauktów niżby p o 
dług żyzności swćj wydawać mogła. Ze sta morgow 
leży w  Węgrzech odłogiem piętnaście morgów, podczas 
gdy wMi£sze'j Austryi ze sta tylko 3 ,  w Karyntyi 5 ,  
na Pomorzu adr. 7, a w Styryi 7 f/iO. W ęgry nie wydają 
wśęcćj jak 2,300,ou0 korry  zbo£a miary niemieckiej, 
gdy przeciwnie Czechy, ktpre-są górzyste i na połnoc 
p o ło ż o n e , i zaledwie o czwartą część tak wielkie jak 
M ęgry, wydają 18,092,800 mac. Wielką przeszkodą do 
zakwitnienia przemysłu i rękodzieł jest mała ilość miast 
w  Węgrzech. W Węgrzech przypada jeduc Tiiasto na 
.68 mil kwadratowych, podczas gdy w Czechach i M o
rawii 3 do 4 miast na milę kwadratową przypada. Do 
niepodnresicma się handlu w W ęgrzech , przyczynia 
się tak£e brak gościńców bitych. Co do publicznego 
oświecenia, mają Węgry około 1,450,000 zdolnych do 
nauki dziec i, a zaledwie dla trzecićj części tychże 
dzieci mają szkoły i nauczycieli, podczas gdy w au s try -  
jaękich państwach dziedzicznych jest 17,000 szhół na
rodowych. JNastępnie Węgry mają tylko jeden uniwer
sy te t ,  podczas gdy Czechy, Morawija . Austryj . Sty- 
ryja i T y ro l  razem pięć uniwersytetów posiadają. — 

Węgrzech zbywa całkiem ua szkołach przem ysło
wych. politechnicznych, handlow ych , i Szkołach sztuk 
"S dobnych , wyjąwszy szkoły kupieckie w  Peszcie i 
Haniszy.«

H a n d e l  k s i ę g a r s k i  w A n g l i i ,  równie jak i 
we Prancyi z wielu względów różni się )d handlu księ
garskiego w Niemczech. Pomimo w;elu znakomitych 
Uiiąs* w Anglii , i pom im o, ze wiein sławnych autorów 
i poetów po ró£nvch prowmcyjacb tego państwa zało

żyło swoje mieszkanie, przecież Londvn uważać mo
na za punkt centralny politycznego i towarzyskiego 

życia. A ze li teratura w  Anglii ścisło jest połączona, 
z towarzyskićm i politycznem życiem , dla tego też r 
handel księgarski w  Anglii ciągnie najgłówniejszą swoję 
siłę żywotną z towarzyskości, i dla tego Londyn jest 
centralnym punktem tegoż handlu. 2  końcem miesiąca 
lutego aż do początku sierpnia wszystkie os by po 
prowincyjach zalćcające się majątkiem lub uhształce- 
niem, spędziwszy poprzedzające półrocze w zaeszy 
•wćj majętności i używszy wiejskich rozkoszy, spieszą 
do Londynu , gdzie towarzyskie i polityczne życie wszy
stkie swoje powaby, całą okazałość, przepych i zna
czenie rozwija. Przezto zostają prowincyje co do poli
tyki, a mianowicie co do towarzyskiego pożycia w c ią 
głym i korzystnym związku z metropoliją. Country gent
leman odświeża się w  liczniejszem towarzystwie dla gro- 
n i swćj familii na następną zimową porę rokn. Jakoż 
nadmieniona pora jes t najdogodniejszą dla hs ndlu księ 
garskiego , który ukształconym i ze wszystkich prowin- 
cyj zgromaazonym Stanom angielskim , przedkłada to 
wszystko, co tylko autorowie w zaciszy otworzyli. Ka
żdy ukształcony pragnie czemprędzej obeznać się z naj- 
nowszćmi utworami poetów i literatów, ju ż ,  aby w to 
warzyskićm lo le  rozmawiać o czasowych utworach li
terackich, już aby za powrotem do domu przy w o l
niejszym czasie odczytać to, co jest najnowsze i naj
wyborniejsze w swym rodzaju. 'lowarzyskie Życic obn- 
dzone żywiołi m li terackim, w wióra korzystny wnływ 
na odbyt produktów literackich. Ale wpływ  ten roz
ciąga się uie na same tylko pow ieśc i, romanse i poe- 
zy je ,  lecz także na historyczne , p o l i tyczn e , kupieckie 
i technologiczne dzieła. W  Niemczech zbywa na takim 
centralnym punkcie towarzyskości dla handlu księgar
skiego, we Prancyi handel księgarski doznaje tćj k o 
rzyści,  ale w mniejszym stopniu niż w Anglii.

N i e d o s t a t e k  w o b w o d a c h  f a L r y k  a n g i e l 
s k i c h  w z m a g a  s i ę  t a k  d a l e c e ,  iż zaczynają się 
obawiać, aby lu d ,  który w swych zgromadzeniach ob
jawia groźną burz l iw ość , nie chwycił się ostatecznych 
środków rozpaczy. Yeomanrowie otrzymali po różnych 
miastach rozkaz mieć się na pogotowiu; nawet w gabi
n ec ie , odbywającym częste narady, panować ma nie
jaka trwoga. Teraźniejsza ustawa o ubogich jest nie
dostateczna przy wielkim niedostatku i muóslw.e u bo
gich, dla tego też *łychać _ iż rząd zamyśla jeszcze na 
tegorocznych posiedzeniacli , zaprowadzić w tćj mierzo 
odpowiedniejszą ustawę. Obok tej obawy pojawia się 
ciągle wielkie rozjątrzenie na Francyję  , a to z tego p o 
wodu , że tamtejszy rząd wysokie cło od wprowadze
nia przędzy lnianej nałożyć zamyślił. Pismo Morning 
Post rozwoijzi się nawę. nad pytaniem, o wojnie lub 
pokoju z Francyją .  Rzeczą uwagi godną jest t o ,  że 
wielką przędzalnię l nu,  którą we Francyi własną p o 
trzebę pokryć zamyślają, założono na akcyje angiclshić- 
mi kapitałami, że maszyny do nićj zbudowali mecha
nicy angielscy i że robotnicy w nićj są prawie somi 
Anglicy. Jeden z akcyjotinryjuszów pisma Moming-Chro
nicie zapewnia, i£ rząd francuzki zobowiązał się roku 
1838 podwyższyć c ło .  skoro pomieniona fabryka bę
dzie w ruchn. Dziennik CorresjionUent przyznaje w pra
wdzie niepatryjotyzm Anglikom w tym udziale ,  ale 
zapewnia o r a z , że kapitaliśc. angielscy, dopokęd ustawy 
zbożowe trwać będu , do takich środków są zmuszeni.

G r z e c h o t n i k .  A m e r y k i  p ó ł n o c  n ć j ,  nie 
rzuca sie na cz łow ieka , jak tylko, kiedy jest rozdraż
niony, a nawet i wtedy za człowiekiem nie goni. Zwi
nięty w  linii spiralući , mając głowę wzniesioną we 
środku, pomyka się zwolna za ruchem tego, który się
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zbliża , ule nim się iżuei , daje zna'ki podobny do shro- 
buiiia na pargam inic , Które spran ia  tarciem rogowa- 
tycli pierścieni u swojego ogona. Pocze'm w mgnieniu 
oka rozwinąwszy się , rzuca się na swą. zdobycz, wsze
lako nigdy nie s.ięge dalej , jak do połow y swojej wła, 
sne'j długości. Żywność grzechotników w Północnych 
Stanach Zjednoczonych , różni się bardzo od żywno
ści grzechotników i f  Stanach Południowych , dla tego 
jes t ich zapewne dwa rodzaje W północnej stronie 
znajdziesz je na w ysohich , suchych ,  shalistych miej
scach ,  gdzie śród pomyślnych okoliczności strasznie 
się m nożą , ponieważ żyją- gromadnie. Spostrzegano to 
mianowicie na górach Katskil i nad jeziorem Jerzego. 
Mieszkańcy tamtejsi muszą Częstokroć na nie w ypra
wiać łowy, na których nieraz w jednym dniu trzy do 
czte'rech set grzechotników zabijają. W  stronic zas p o 
łudniowej. przebywają grzechotniki na wilgotnych miej
scach , mianowicie nad brzegiem, morskim , tudziez mię
dzy  szuwarem i trawą morska. Mnóstwo iclr znajduje 
się także w zatoce mcxykańskićj , zacząwszy od \pa la -  
chikola aż do. Pensakuia, podobnież na polach zasa
dzonych trzciną cukrową, gdzie Murzynów Często ką
sają. Co do skutków wynikających z ukąszenia, doktor 
H o l b r o J t  w Charlestonie uczynił niektóre ważne do
świadczenia. Spostrzegłszy, ze ukąszone od grzechotni- 
łta źwie'rzę, zrraz prawie konwulsyj dostaje, które co- 
raz stają się mocniejsze, a w końcu śmierć sprowadza
ją  , sądzi ł,  iż mocnein związaniem ciała powyżćj rany, 
kunwulsyje te uśmierzyć zdo ła ,  ileże jad zwierzęcy 
tylko przez cyrkulaeyjję na system nerwowy wpływ  
Wywiera, Gdy ukąszone źwićrzę cze'mprędze'j zwiążesz 
powvżej rany, dozna ono wprawdzie konwulsyj, lecz 
przerwiesz, przejście jadu , e zwierzę wkrótce d ) sieDie 
przyjdzie; gdy potem zwolna rozwiążesz,. wtedy p o 
mknie się znowu coholwiek jadu z krwią, zmićszancgo , 
a  polćm związesz c*ało jeszcze mocniej niż w przódy ;  
zwierzę dostanie nowych konwulsyj, ale witrótcc zno
w u do siebie przyjdzie. W puszczając, czyli ze tak 

. rzekę, filtrując tym sposobem jad w masę krwi w bar
dzo małe'j ilości, poprzerywasz także konwulsy.je, a to, 
coby w kilku mimjtącb było  o śmierć przeprawiło, za
mieni stę w. kolej następujących po sobie konwulsyj, 
a ootem źwic’rzę z.nowu ..drowie odz.yeka. Ja przeko
nałem się , mówi pomicuiony doktor, ze z.ając od grze- 
chotnik? ukąszony, w godzinę wyzdrowiał,  t pewian 
student,  którego grzechotmh- podczas jednej z tvck 
p rób  ukąsił,  został podobnież tym samym sposobem 
ule'czouy.

J a k a  o b f i t o ś ć  ż y c i a  o r g a n i c z n e g o  musie 
ia  się znajdować w ziemi p rzed -p o top ow ej, okazuje się 
7, tąd ,  ze mieszkaucy wyspy Mclvi|  poło jnej pod 7ó 
stopnieir. na p ó łn o c ,  juz od stu lat prowadzą handel 
kłami M am utów , których tainzc mnóstwo jeszcze po- 
dziś dzień ziemi wykopują.

K s i ą ż ę  O r l e a ń s k i  opisany jes t wzruszajęcćini 
wyrazami, przez sławnego Julijusza Janin l . 'anę) ;  ten
że wyliczając rzadkie przym ioty zgasłego i jego zami
łowanie do sztuk p ięknych, opowiada nnędzy innejni: 

• Książę poważał -bardzo znakomitego ąrtystę  I n g r e s  
(1 igr) i życzył być przez niego poi tretowanym lecz 
artysta ten pracuje powoli i jest bardzj© w ymagający; 
z tćj przyczyny- przedstawił królewiczowi iz potrze
b u je ,  abv do niego p rzychodził ,  aby siedział -pokoj- 
nii. i t. p. Książę to wszystko uczynił. Przed kwar

tałem książę zaszedł az aa czwarte piątro do malarza* 
Descamps (Dccam); zdziwiony artysta zawołał: »Ach! 
Książę! tyle łaski.« — »Przynoszę panu«, odrzekł ksią
żę ,  >54 twój nowy frak, który mi lany by ł przez od
źwiernego na dole,,  abym ci go jedną droga doręczył,* 
Odźwierny nic znał królewicza, a tenże grzeczność mu 
wyświadczył.

P a n  O u v r a r d  jest majętnym bankierem w Ma 
d ryc ie ,  i sztukę spekulowania pic'niędzmi, tę najwię- 
nszą i najważniejsze w naszych czasach umiejętność, 
której niestety w żadnym uniwersytecie ani akademii 
młodzieży nie wynładają , roztim’ie'ć ma ex fundu- 
pltiifo. et praxi tak dalece , iż godzien jc- t ros ić  ra  swej 
głowie nietylno aksamitny, ale nawet złoty biret do
ktorski. Był on wielkim przyjacielem sławnego i nie
dawno zmarłego hiszpańskiego bankiera, Aguado, l.tóry

fio swej śmierci nie maićj )ah szcsnascia milijonów ta- 
arów pozostawił.  Oavrard ihełpiąa się *az zysko

wnym swym ta len tem , rzek ł :  »Posadźcie mnie jutro 
jako ragiego żebraka nd rogu jakiej ulicy, a po u p ły 
wie roku py tajcie: W  którym pałacu milijonowy pan 
Ouvrard mieszka,?*

J a j o  s t o r c e m  p o s,t a w i-o n c. Vasari opowiada 
o  Brunaleschim anegdotę, która lubo podobm^do ane
gdoty o KoJumhie, ma przecież tę zaletę, żfe*est da. 
wniejszą , gdyż jeszcze przed narodzeniem Kolnmba 
zaianą była. (Brunalcschi umarł roku 144-6 a Kolumb 
urodził się 1442). W  owym czasie wezwano z różnych 
części świata wielu uczonych , dla naradzenia się nad 
planami , które przedłożono w celu wystawienia kopu
ły ,  podobnej do tćj, jaką ina Pantcou w Kzvmie. B ru -  
nalcschi nie chciał pokazać swego modelu, który na 
najprostszych zasadach się o p ie ra ł ,  ale zaproponował, 
aby temu pozwolono wybudować k o p u łę , który na- 
p łycie  marmurowej jajo storccm postawi. Zgromadzeni 
artyści i uczeni zgoczili się na ten wniosek , ale po
nieważ żadnemu z nich sfę to nie p o w io d ło , więc B ru
nalcschi by ł wezwany. Poczejn tenże wziąwszy w pal
ce j a jo ,  uderzył niem z-lchka. ta k , ze się koniec spła
szczył,  a jajo storcem stanęło. Wszyscy obecni o.:wa.i 
się na to jednogłośnie, że i oni tej samej sztuhi byli
by dokazali , lecz Brunalescni odrzekł z uśmićchcm: 
»Gdybvm wam byl pokazał inój model, bylibyście po
dobnież i to tak łatwo po ję l i ,  jak kopułę postawić 
macie.*

B o  d z i e j ó w  t r z e w i k ó w  d a m s k i c h .  Bodo— 
p e ,  piękna dziewica z T r a c y i ,  winna była trzewikowi 
swe szczęście; gdyż jednego dnia gdy się kąpała , a 
służące siedziały przy jej sza tach , nadleciał orz.cł, i 
spuściwszy się z góry, po rw ał trzewik pięknej, kąpią
cej się dziewicy i zaniósł go do Mcmfis. Ta m,  gdv 
król Psametyk siedząc na tronie wymierzał sprawicdl.- 
w o śó , orzeł upuścił przed nim trzewik. Król podją— 5 
wszy go, zaczął podziwiać jego kształt piękny, wniósł 
z niego o pięknej nóżce właścicielki , wydał rozkaz , 
aby ją szukano , a gdy przed nim stanęła , ujęty oię- 
knością, poją ł ją  za małżonkę.— Cesarz W i t e l i u s z -  
wdz,ic'wuł sam swój małżonce M c  s a l i n i e  trzewiki, 
jeden z nich z-prawej nogi,. nosił ciągle na piersiach i 
wyjmując go często, całował z uniesieniem. — W  W ę
grzech p rzy  uC7.tach, jeszcze po-dziś dzień zamiast pu- 
haru  używają treewika pięknej gospodyni ,  z którego 
lokaj sp ija j? ,  jakto i u. nas bywało.
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